
. 'Wychcdzi cc niedzielę pcd redah(:Ją 1prcl. Mieczysława 1Jąbrcwshiegc. 
lllllłllllłllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

Dodatek do Nru 230-go "ILUSTROWANEGO KURYE A CODZIENNEGO" z dnia 20-go sierpnia 1928 r~ 
ll!lllullllllhlluuiiiiiiiiiilillllllliilillilllillililliiiiiiiiiiiiiiiiilllllllliiliiiiiiiiiiiiiilllliillliilnlliiilllbiUiiliiiiiiiillllllllliiiiiiiillllillliiiiiiiiliiiiiliiliiiillllllllhlilnuiiiiiiiiiiiiniilllllllniiiiDmllliiiDIIulliillilllirullllllluii 

• 
Początki Puław i·ich · właściciel~._ ...... . Pałac 1 mne budynki oraz park. Działalność i zasługr księstwa jenerałostwa Czartoryskich. - Księ.;. 
żna lzabełla duszą Puław. - Zycie w Puławach w okresie świetności. - Upadek PL!J~wr '.po·, r. -_1831. - Qalsze ich losy. - Zbiory pu-

ławskie zawiązkiem d~isiejszego muzeun, XX. Czartor~skich w Krakowie. - Dzisiejsze Puławy. · 
Kraków, 19 sierppia.. . ·. szkanie księcia, ~lon r bibljotekę, na r pię- ły się osobno 'za folwarkiem zw: iulinkami. darzy domu . . Byla tam jakby akademja, dOi 

Jedną z najgłoś.niejszych miejscowości w trze szereg sal: wielką jadalną, bialą, zlotą Obok mieszkania ~ księznej znajdował się której dostęp mieli także synowie oficjali-l 
dziejach kultury .polskiej - to ·Pulawy, ii!ie-. czyli balową. i chińs'ką, w której była kapli- rr ły ogród kwiatOWy • z ołtarzem z· białego stów, a uczyli najlepsi nieraz nauczyciele, 

ca pałacowa. Z obu ostatnich sal, mających marmuru pośrodku, na którym widniał śc.iąg;ni~Wi.. urzez. k.się.cia ien.er.ala,, nier.zadko' 
okna ·aż po posadzkę, wychodziło się na bal- d!iękczynny napis: "Najwyższej Istocie za 
kon, ~kąd roztacza_ł się piękny widok na Wi- moje dzieci''. 
slę aż po Kazimierz. Nie trzeba dodawać, że Pu~atąy zawdzięczały swoją świetność księ­
saJe ~yły ozdobne, zwłaszcza złota, pełna c i u Adamowi Czartoryskiemu, jen erałowi ziem 
zwierciadeł, złoceli i ma.lowideŁ _Na. II piEl,- p: dolskich, a. z.wlasz.cza ieg:o żonie,. ' lzabelli~ 

Zzabella z-FZemtrigów' ks. Czartoryska, tona-
·. . · jenerała. ~ 1 

• • 

. . 
Ks. Adam Kazimierz Czartoryski,, feneral-ziem 

. podolskich. , 

aziba . Czartoryskich od XVIII w., · zarazem trze były" dwie sale, .w jednej mieszkała rolo­
kultury narodowej ' po rozbiorach · Polski · dzież, w drugiej służba. Pawilon lewy służył 
przez . przeszło ćwierćwiecze. •· na mieszkanie księżnej i teatr na I p., połą-

Niegdyś Pulawy należały do Tęczyńskich czony z salą białą głównego korpusu, w pa­
;(XVI w.), potem do Lubomirskich i Sieniaw- wiZonie prawym mieszkał książę. Do zabu-
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Ks. Aaam .Jerzy -cz'artoryski, ·_syn: jenerał~. 
b. minister. 

f , • ., ' l r- \ • 

J.) to · ~kr~s ·od upadku. P~lski -(t795) ·aJ do 
upadk!J. · Księstwa 'Warszawskiego (1815). 
Przedtep3 w ,dobie rozbiorów. znaczyły Pula­
wy wiele, pole~owały młodzież towarzysko 
i kr<>epiły· duch& patriotyzmu i ofiarności dla 

Mar ja z~ks.- Czartoryskich: ks.;Wirtembersk'a, 
· córka jenerała. " . . . 

dawni . nauczyci~le byłej szkoły · kadecldej, 
kt6rej,. jak wiadomo, kEiążę był komendan­
tem. Należeli do nich pułkownik Ciesieliki, 
(uczył 'historji polskiej, ja.zdy konnej i szer­
mierki), Dup_ont de Demours (liczył sztuki;, 

"J'alac XX. Cz~rtorysklch w Pulawack, obecnie siedziba . Instytutu• gospodarstwa wiejskiego. Palac t. zw. "Marynrt~~ oll imienia ks. M~rii z Czartoryskich Wirtemberskiej • 

~kich (XVII w.) i z ręką Sieniawskiej prLe­
szły do Czartoryskich w w. XVIII. Ona to, 
Marja Zotja Czartoryska, wojewodzina ruska 
odnowiła Pulawy po minionych burzach, 
z których szczególnie szwedzka z początkiem 
wieku XVIII, zni~zczyła zamek. Na pozosta­
łem wzgórzu, nad łachą wiślaną, pośród par­
ku, założonego przez Sieniawskich, stanął 
pałac, a w następnym roku przybywają dwa 
głośne budynki parkowe: Swiątynia Sybilli 
(1800) i Domek gotycki (1809). 
' Pałac miał kszta łt pro :stokąta, o dwóch pię­
trach i dwóch pawilonach. W dobie zamie­
szkiwania go przez syna wojewodziny ks. 
'Adama, j ene rała ziem podolgkich i jego żonę 
Izabellę z Flemingów, był hardzo zdobny. 
Od frontu prowad7,iły na I p. głównego kor­
p usu "z dwóch stron schody kamienne na ga­
n ek nad głównem wej śc i em , dach zaś zdobi­
ła ba lustrada kamienna z figurami, z któ­
rych środknwa przed~ta wiała Atlasa, dźwi­
gającego kulę ziemską. Ogromna sień, zdobna 
k olumnami doryckiemi prowadziła dJ wnę­
trza pałacu, mieszczącego na parterze mie-
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. , 
dowań paJacowych należały nadto trzy ofi- ojc~yzny, ale jasnym zaświeciły płomieniem, 
cyny, mieszkanie oficjalistów, · archiwum, od gdy po rozbioraeh ogarnęły kraj ciemriości. 
strony zaś ogrodu dwie . cieplarnie i altana Wtedy w wyższym daleko stopniu ' spełniały 
z jońskich kolumn. · dotychczasowe zadania. Księżna lzabella, 

Park dzielił się na górny i dolny. Górny która odnowiła Pulawy, zniszczone w powsta­
równy z pałacem miał wspaniałe partery, ga- niu Ko§ciuszkowslciem przez .Moskali, stała 
zony, szpalery i aleje lipowe, jedną wiodącą się duszą Pulaw1 umiam · w nich stworzyć 
do "Swiątyni Sybilli'', drugą . do · oranierji. ognisko wysokiej kultury, na<:Iając · ówcze­
Malowni~zość parku potęgowały sztuczne snej modzie sentymentalno-sielankowej, rze­
skaly z granitu. Z · parku górnego scl;wdziło . czywiste głębsze wartości. Stąd poszło, · że 
się po schodach kutych w skale do dolnego, o niając piękno natury, etworzyła angielski 
spadają.cego ze wzgórzem ku Wi§le. Rosły p(/(fk naturalny w Pulawach,' że zbliżyła się 
tu najpiękniejeze drzewa: topole 1 nadwiślań- do najbliższego natury, ludu wiejskiego, o­
skie, dęby i lipy. Wśród drzew tryskało świecając go i opiekując się nim. Działała 
6 fontan, a na cyplu urwistego . brzegu wzno- ' też i piórem. Napisała: "My§li różne o spo­
siła się chińska altana. Pełno tu było sztucz- sobie z.akladania ogrodów'•, a dla ludu pierw­
nych skal' i grot. W jedńej J:1ła kapliczka, szą w Polsc(J książkę do nabożeństwa dla 
w drugiej pustelnik. Nad łachą wiślaną dzie'ci wieśnia.ków i Pielgrzyma z Dobromi­
wznosił się most drewniany, łukowy, wiodą- la, dziełko, w którem obok bistroji, były i mo­
cy na prześliczną wysepkę. W sąs iedztwie dlitwy i wskaza.nia wychowawcze i go~po-
parku dolnego znajdował si ę palacyk biały, da cze bardzo cenne. . 
w stylu włosk i m, Marynki od imienia Marji, ra· dworze puławskim skupiała s1ę mło­
córki księstwa, żony ks. Wirtemberskiego. dzież magnacka, wychowywala się i kształ­
Ogród warzywny, sad i cieplarnie znajdowa- ciłl w zasadach, wyznawanych przez gospo-
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fortyfikacyjn~j l ekonomji politycznej). Do 
nauki rysunków sprowadził książę Norblina 
de la Gourdine z Paryża, który obrazami swe• 
mi 7(ilustr.ował mieszkańców dworu puław.; 
skiego i życie jego. 

A było ono bujne i urozmaicone. Obok 
pracy poważnej ' wypełniały je zabawy, do 
których zaliczano fety, teatr, bale taneczne, 
maskarady "i sporty: wioślarstwo i myśliw .. 
stwo. W te~ · życiu brali czynny udriał g~ 
spodarze wrM z córką ks. Marją Wirtember .. 
ską, goście, dworzanie i młodzież. Pośród 
dworzan i częstych gości znajdowali się zna­
komici ówcześni literaci, jak poeci Kn.iaźni~ 
Karpiński, Niemce'!Jńcz, ks. Woronicz, kome-. 
djopf.c:arz Zabłocki, glo§ny pedagog, ·ks. Pi­
ramowicz i wybitny historyk, · Naruszewicz. 

Poza ·nimi bywali w gościnie w Pulawach 
najznakomitsi Polacy i cudzoziemcy. Z tych 
ostatnich wymienić należy cara Aleksandra, 
króla saskiego i księcia warszawkitigO Fry 
deryka Augusta, barono 'ą Krildener, autor­
kę .powieści "Walerja" i ~- in . . 

Takiem było życię Pulaw w dobię po.ro~ ... 

i' ., 
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biorowej, dobie na.jwiększel ich świetnoś.ci. 
Był to czas, gdy utraconą ojczyl.l.nę mus'!.ad 
zastąpić d.om, rodzina, jako mała, ściślejsza 
ojczy7Jila. Taką małą. wzorową ojczyzną były 
Pulawy, tern więcej. że za stMa.niem księ­
żnej skupiały pamiątki p<> dawnych c~h 
i drogich osobach. 

"Zebrnlam przeszlość Pols·kfi w przybytek 
pamięci 

'Ażeby szczątki godne wiekopomnej chwal_y 
Późnym 'Wiekom świadectwo o narodzte 

• dal1l'­
loobella cel Temi rymami objaAniała ks. 

swego kolekcjonerstwa. 
W r. 1800 wznio.<~ła księ:ż;n.a budynek dla 

tych pamiątek zwaJlY świątynią Sybilli, a 
skOO'o wnet okazał ~ię za I:'Z('JLUpły, kazała 
zbudować w r. 1809 Domek Gotycki, w któ­
rym pomie~zczono przeważnie obce zabtyki. 

Oprócz tego pierwRzego muzeum rosła. bi­
bljoteka, do której weii?'AY k~ięgozbiory po 
Sieniav;skich, Denhoffach, Ogińskich i Ta.­
dettszu Czackim; to też zdobyła sobie naj­
Wiiększe znaczenie po bibljotece Załuskich. 

świetność Pulaw ja.ko Aten polskich· trwa,.. 
ła. lat kilkanaśoie, tj. przez całą dobę Napo· 
leońską. Ale i potem, aż do powsta.nia li~to­
padowego, wywierały PułaiWJ ogromny 
wpływ; dopiero upadek powstania sprowa· 
dził roh także up3Jdek. Zabrane przez rzqd 
rosyjski przechodziły różne kl()lejc. Pala.e był 
kilkakrotnie przerabiany i rozmaite mia-ł 
pme2inaca6Die, wkońcu mieśoił ro-syjską. aka-­
demję rolniczą. Zbiory zdoła-li CzMtr>ryscy 
częściowo wywieźć do Sieniawy, a potem do 
Paryża, gdzie o"iadł Ryn księstwa jenernło­
~twa., ks. Adam, były minister i p11Zyja.oiel 
cara Aleksandra, kurator wileński, a w po­
wstaniu prezes Rządtl Narodowego. U:rato­
wMle w ten sposób pa.mią.tki i książki staJy 
się później zruwiązJdem głośnegto dzisiaj Mu­
zeum XX. Czartoryskich w KrakO'UJie. 

Dziej e Pu1;(Jito łą.ozyły się zawsze ściśle 
z dziejami kra.ju. Gdy więc P.OO.ska zma.r­
twychpowstała, umieściła w Puła.wach Insty­
tut nattk!YWJJ gospodarstwa wiejskiego. Od.re­
sta.urowamo pałac, świątynię SybiUi i Domek 
Gotycki, uszkodzooe w czasie wojny świ~ 
towej. Ma.lowni~o położony prurk nad.WI­
ślańskd zmienił się natu.ralnie ma.czme w cią­
gu wieku. Od strony pólmoono..tUachodniej 
"'k.urozył się prurk gÓI11ly na mecz mial!tecz­
l«L, które wcisnęło się między niego & las, 
dawmej łą.ozą,cy się aleją. lipową z pa.rkiiem. 
Plan i wygląd uległ zmiamoon, przybył{) dużo 
k:Newów młodych, które mieszają. się ze sta,.. 
remi fu-zewami. Cztery aleje p1'1Zecinają. dziś 
park górny, ogra.nliczooy gma.chem Instytutu 
(dawnego paJacu), IN-awędziami stoków i dro­
gą publiczmą. park do ścirun 

go od ogrodów l wa,.. 
myw:nych, dawnych tulinek. Dziś tylko 
resztki fundamentów i frlontoo kolumnowy, 
ku któremu wiedzie ka.mienny mostek, mó­
Wiią o pmeszł{)ści tulinek, w któryeh i!ltały 
za księżnej Izabelli bogate orMlżerje i irune 
urządzenia. W dolnym pa.rku groty zoni!Szezo­
ne. Odnoga Wisły, dawniej opływająca prurik 
od południa, oddaliła się, a wyspa dzoiś po­
kryta. jes.t uprawnemi polami i drlewa.mi. 

Wube. 

Nie jalfo Ic:liarstwo 
lecz 'ako środek upoblegawczy uwata6 nalety 

Sól do nód Jana 
Stosowaó codzie6 rano, moCZI\C nogtl w ciepłe' wodzie 

z dodaniem l łyzki Solł do nóc .Jana. 
Oryginalne tylko z marką ochronną .,SŁO:S'". -

2ądaó wszędzie. 36114k 

EMIL HENNER 

Q złoty puhar nastroju. 
.Iena Plotr Jacobaen (1847-1886). 

Z powodtt przek'tadu "Nielsa Lyhne•'. 
Dobrze jest, międ'Ly dwoma aktami wido­

wiska I"Zeczywistości, spojrzeć stąd, z tego 
balkonu, w cichy kTajobraz marzenia. 

Właśnie opada kurtyna mgły, delikatneJ, 
Jak srebrne kw.iaty, jak ba.t)'l!t leciutki, 
a szary. 

:i\1ożnaby teraz wyha.ftować tę prześlimną 
kanwę w najcudniejsze, fantazyjne wzory. 

Co się też w tej chwili dziać może za. 
mgielną, pieściwą za>Słoną? 

Może już tam wytrawna ręka Reżysera. 
przestawia do niepozna.ki kulisy na.szego 
istnienia? 
Odtąd na pewne będzie wszystko inaczej! 
Za. chwilę powinno życie rozblyS!ląć bla­

skiem niepoka.lanie pogodnego dnia, jaśnie­
jącego światłem i tumultem barw. 

Rozwinie eię przed nami gościniec M.Czę­
ścia, równy, jak z czarodziejlikiego bicza. 
strzelił ... 
Już- jui ... 
Ale cóito? 
Linja uroczego haftu g1natwa się, zaciera ... 

Wiatr rozwiewa srebrne kwiaty, a z subtelne 
go batystu zo tają tylko - dymki ..• 

Coraz ich mniej... · . 
. Jeszcze ta jedna smużka ... tera'L już tylko 

kółko ... punkcik ... nic ... 
~iema już czn.rów mgły. 
Panorama codzienności rozpina znowu ~ wo­

Je niezniszczalne płótrro. 
A tak dobrze nam było podczas a.ntraktu 

•j 

i Domek gotycki, dwa f!ll,~ne budynki parkowe na Puławach. 
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WŁODZIMIERZ LEWIK (Lwów). 
Szalona eskapada. 

Hej! ja.zda! prostym, drabiniastym wozem 
na wieś- bo w mieście nie czuje się Polski­
w więź czarnoziemu wrósł żyźnie jej ko-

śmigają w oczy galęziska topól - tlurnio?ta w piersiach strzelista pieśń wrz(r"o 
batem! - zmykamy cwałującym wiorstom śnie -
w rozwartą gardziel zielonego stropu, polem poleci: hop d~-dziś, ej-hu-ha, 

rzeń, 
zielonym znojem pęczttieją gałązki na prawo, rowem -:- hop/ - w faliM,y ję-

czmień -. 
j~da drożyuą wyboiście krętą - · . pogonią . młodą stmtujemy ląkę ·-
niech żyje młodość, wpleciona w pólarab ki, a świers~cze . w ·ćwierkach powietrze ·tną 
jedziemy w pszenne dojrzewanut święto, _ , . . . , . , dź'U{ięcznię,_ 
żegnając· miasto - to machnięciem -znoj- dzwoniąc skrzep7y pod sierpa kablą· 

czapki kiem, 

w zbyrkotach wartkich orczyków - hej -· na ścierń wpadniemy w rozsypce halaśnej 
prosto - skolciem w kopice - i w niebo, od ucha 

wmieszani w hurmę podkasanych dziewuch 
żarkiem poludniem runiemy w opłotki 
aż wieś zdumiona zadudni od śpiewu, 
aż przeżegnają się baby i kmiotki, 

wreszcie pod karczmą, gromadą - hel ~ 
w rowie 

urodni, krzepcy po wsi letnich leka-eh 
krasnej młodości wychylimy zdrowie 
litrowym garncem kwaszonego mleka. 
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Sylwetki i profile. 

Ellen Terry. 
Nieda.wno zmrurła w swe} rezydencji 

w hrabstwie Kent, sędziwa a:rty~tka angiel 
ska, sła;wa sceny brytyjskiej - l'Jlla Terry 
w wJeku lat 81. Była ooa dla - teatru angiel­
skiego tern, czem głośna Rejam.e i Saral. 
Bernha.rdt dla Francji, lub Eleonora Duse 
dla Wloch. W 

ście, . słowie, 
etynkcji, umiaJrU, 
nych prz~jść. Sarah Bernhardt fas-cynowała 
bogactwem gamy kobiecego wyrafinowania, 
pme,hie~lości, znruwstwa duszy kobil)ty w jej 
najbalf'ct-z.iej intymnych odruchach i pory­
WJWh. Duse cza!f'owała. tajemniczą powagą 
swej .Po~taci. i gł~su: j~j ~ra była jl!'~by ~d-~ 
prawramero JakieJś śWięteJ ceremonJII. A Je· 
dnak pod powłoką tego spokoju czuł{) się 
duszę namiętną, g.oo-ącą. I ten właśnie kon­
trast był l'IZeczą najbrurdz.iej mote poci~a­
ją.cą u "boskiej" Du~e. 

Ellen Te-rry natonria.st podbijaJa serca 
widzów pi"ZedTJiwną nutą serdecznej prosto­
ty, dziewczęcero bmmieniem zawsze świeże­
go gł-osu, ruchami pebnemi wdzięku ł mlodo. 
ści. Ci, któmy z.nald osobiście zgasłą artystkę1 
wspominają zgodnie, że było coś w jej po­
staci, podaniu ręlci, spoj-I"Zeniu wyrazistych 
oczu, co pociągało, nrupruwaJo otuchą, wy-

na tym balkooie, w kręgu liryc~ej magji 
Ja.cobsena! 

Jacobsena1 
Powiedzmy, dla o.rjentacji, bez ogródek, 

w zrozumiałym dziś pow~zechnie języku: te­
g{) właśnie Jensa Piotra Jacobsena, który 
~dobył złoty puhar w rozgrywka.ch o świa.to­
we mistrzostwo Uteraokiego nastroju. 

• • • 
PogaiŚmy jaskrawe światła! Niech zmilkną 

saksofony współczesności. 
Bowiem w półmroku tylko da się opowie­

dzieć ten tywot, skomponowany jakby z pół­
nocnych ba.rw dźwiękowych któregoś z nok­
turnów Fielda, pod wtór szumiących duńsk>ich 
fjordów. 

... Z ~za.rości równin dalek1ch, stamtąd, 
gd~ie późno zaczyna się wiosna, a zima, zda. 
się, nie ma końca, - wychylił się Jacobsen 
na mgnienie swego krótkiego życia, aby ry­
chło pogrążyć się na zawsze w czarej nie­
skończoności mgieł, z których nikt nie po­
wraca. 

Mgły, wszędzie mgły ... 
Nie czyn jest ~prawą ludzi, którzy wypa­

trują słońca za temi draperjami. Tęsknota 
wyeysa im z żył na.j~erdeczniejszą. krew, 
zostawiając w nich Jerlwie tyle siły, ile trzeba 
dla poiłtrzymania przyspieszonego tętna fłla.­
rzcń. Zaduma ścina tam kwiaty bez litości 
już we wczesnem przedwiośniu. Na cały kraj 
pada z tara ów Elzynoru głęboki, hamletowy 
cień ... 

życie tu płynie bez gwalto>vnych zda.rzeń. 
Zaczem, o dzieciństwie Jacobsena. tej wio­

tkiej la torośli jutlandzkiego rybackiego ro. 
du. osiadłego w mia:;:trczku Tllisledt, nie 
wiemy - z małcmi przestawieniami szczegó-

woływało uśmiech. ArtyEtka zachowała d-o 
ostatnich dni życia pogodę ducha, cichą slo­
dyc.z prawdziwej kobiecości. To też w te-

strum6Dcie swoim wytra'Liła p,rośbę, by po­
gTZeb odbył się w nastroju wesołym, by nie 
l'Oniooo łez nad jej mogiłą. 

Ellen Terry zeszła ze sceny kilkantłAcie 
lat temu. Pamięć nie dopisywała jut aktorce, 

łów - nic, ponad to, co 001 sam nam opo­
wiedział na przestrzeni niektórych stronic 
swej powieści, zatytułowanej "Niels Lyhne": 

.,Małe, jasnowłose chłopiątk~ wyruszało 
z matką. o szarej, zmiel"Zchowej godzinie na 
przygody dalekie, w za.czarowany świat baj­
ki. A kiedy przynoszono lampę, wracali oboje 
z pośród osobliwych pi"Zygód do miłego zaci· 
sza, które ich otaczało, ale bajka nie urywała 
się wtedy, tylko snuła się dalej, rozwija.ją.c 
swój bieg popod wzgórzami, nn.przeciwko 
rodzinnego domu ... 

Dalszy ci~ tej bajki opowie eobie jut 
sam J acobsen w cza.sie gimnazjalnych lat 
w Kopenhadze. Wygrzewa się "-'tedy w tra­
wie na słońcu, słuchając, jak szumi wiu.tr, 
albo też pochyla się - on sam, młodziutka 
mimosa sensitiva - w bota.nizują.cej zail.u­
mie nad arabeskami umiłowanych wodoro­
stów .. Pisze - wiersze. Woal zamyślenia 
przesłania błękitne, szeroko rozwarte źront­
oe szesnastoletniego wyrostka. Rzeczywistość 
podniecona nonsza.la;ncją takiego partnera, 
podnosi stawkę: Jacobsen złoży egzamin doj­
rzałości dopiero za - trzecim razem. 

A potem wystrzela nagle smukłą. rośliną 
ludzką w kawiarniach duńskiej stolicy, po­
śród świetnej "boheme'y•'. Jerzy i Edward 
Brar;.desowie wiodą rej. ~ieraz, w opustosza­
łym w późną noc lokalu, w którym poga~zo­
no już światła, rozjaśnia twarze dy;;kutują.coj 
cyganerji jedynie błysk ciężldt:lgo cygara, 
które J acobsen ćmi nieustannie w zaduma­
nem milczeniu, nie mieszając się wcale do 
niezwykle namiętnych dysput. 

Za dnia botanizuje, przekłada Darwina, pi­
sze, dochowując wierności starym gimnazjal­
nym sentymentom, nagrodzone złotym meda­
lem dzieło o wodorostach p. t. "Apercu sy­
stematique et critique sur les Desmulirfcces 

wz.rok osłabł ba.rdzo, że Terry była niemal 
niewidoma. Mimo to zachodz.Ua często do tea­
trów londyńskich i . zagłębiona w loży, 
słuchała słów, płynących ze sceny. Ellen 
T'erry spotkał przed usunięciem się od 
pracy scenicznej wysoki zaszczyt: król Jerzy, 
poCLniósł jej nazwi~ko do godności szlache~ 
ckiej w uznaniu jej zasług dal sceny an­
gielskiej. 

Terry rozpoczęła 
wcześnie; rodma 

"""' ......... ><. jej 
dziewczyna przemogła opór rodziny. 
puje do głośnej trupy teatralnej Iroinga 
i zodobywa sobie rozgłos w całej Anglji przez 
kreącje szekspirowskie (Ofelja, De~demona). 
Z kolei udaje się do Ameryki, gdzie odnosi 
nowe triumfy. Jej promienna radość, głębo­
k<> ludzkie ujęcie roli, wysoki umiar a.rty• 
styczny wysunęły ją. na. czoło a.rtybtek an­
gielskich. 

Po ustąpieniu ze sceny, wydała Ellen 
Terry in_teresujący tom wspomnień o~obi­
stych p. n. ,;My life'• (Moje życie). Każdy 
aktor i człowiek teatru znajdzie tam ~poro 
ciekruwych szczegółów, odnoszących się do 
tycia i stosunków scenicznych w tym czasie. 
Ellen Terry była matką. Gordona Craiga, 
głośnego reformatora w dziedzinie dekoracji 
teatralnej, którego realizacje wywarły· duży; 
wpływ na nowoczesną myśl teatralną. 

Dr. Z. G. 

du Danemark" - (mimowoli pi"Zypomina się 
tu nasz Berent, bliski duchowy krewny Ja­
cobsena, jak on przyrodnik,autor wyróżni~ 
nej rozprawy: "Zur Kenntniss des Par(J;o 
blates und der Keimbliitterdiffenrenzirung 
im Ei der Knochenfische'') - albo obmyśla 
swego "Mogensa", przesiadując godzinami 
w wegetatyw:nem lenistwie na poręczach mo­
stu. S-s-s-s! - syczy wtedy popiół, opadają• 
cy z cyga.ra w płynącą rzekę, a Jacobsen, 
cały w biernem zapatrzeniu, śledzi tworzące 
się kręgi na wodzie tak długo, póki nie zni­
kną bez śladu ..• 

"Mogens'' ....: pisał Skram - podziałał jak: 
objawienie, idące z kraju, z którym się dO­
tąd nie miało połączeń" •.• 

W !!lotny, jesienny dzień1 brodząc bosonót 
w jutlandzkich . moczarach w poszukiwaniu 
roślin, zaziębi się Jacbosen śmiertelnie, aby 
nigdy więcej nie odzyskać bezwzględnego 
zdrowia. Złożony jut straszliwą, piersiową. 
niemocą., która go oga.rnia, jak płomień ze­
echły, człowieczy wiór, każe starym pergami­
nom królewskiej bibljoteki w Kopenhadze 
wyśpiewać opowieść o pi"Zedziwnem kobie­
cem sercu, a sercu "Marji Gruble'•. Skreśli 
pierwsze rozdziały tej książki, owiane nie­
wysłowi{)nym urokiem rembrandtowego jak­
by światłocieaia, pośród w;:;trząsów przeraźli-' 
wego, suchotniczego kaszlu. l'duchowione ry­
sy zaostrzą si~, blada, z natury matowa cera 
nabierze niepokojącego, nenufarowo niemal 
bia.łego odcienia, w kątach ust. ocienion~ch 
długim, jedwabi~tym, teraz zaniedbanym wą-o 
~em, pojawi się skurcz okrutnej goryczy ... 

Na. Południel Najwyż~zy czas! · 
Stamtąd to, z Florencji, z Neapolu wysyła 

Jacobscn wszystkie Rwoje myśli , gońców 
swojej nieprzepartej tQSknicy, ponad ojczyste 

• 


